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Katechizm narodowy. 
--====li===---

oraz silniej biją fale wrogie w naszą nawę oj-
czystą Coraz trudniejszy byt i chleb, coraz 

groźniejszy prąd podrywa nasze stanowisko 
narodowe i duchowe. Z wszystkich stron roz 

legają się głosy rozpaczy i zwątpienia : Galicja w nędzy , 
Królestwo bez oparcia, Wielkopo lska pod grozą nowej 
ustawy krzyżackiej . 'W pierwszej i drugiej połaci wy
dzierają nam chleb powszedni i czystość ideałów pol
skich żydzi - w trzeciej czynią to samo hakatyści. 
Znikąd pomocy i ratunku . 

W tak!em położeniu zwraca się myśl n:ijpierw 
do codziennych potrzeb materjalnych . Bo duchowo 
pracować i tworzyć może ty lko społeczer1st1A:o, oparte 
na dobrobycie, na względnych chociażby podstawach 
ekonomicznych. Aby je dać narodowi naszemu, trzeba 
spełnić cały szereg przykazań, obowiązującyc h każdego 
i wszystkich, bez względu w jakim żyje stanie, w jakich 
obraca się warunkach bytu doczesnego. 

„Ochrona przemysłu rodzimego " w Limanowej, 
w Galicji, wydała część katechizm u rrnrodowego. do
tyczącego jednej z najważniejszych gałęzi naszego po 
siadania ekonomicznego. Sprawa obchodzi catą Polskt:, 
słusznem więc jest po'A tórzyć tutaj treść odezwy roz
szerzanych wśród ludności galicyjskiej. Chociażby tylko 
każdy dziesiąty rodak, który przeczyta te słowa, zasto
sował je w życiu, cel zacnego pomysłu będzie osiąg · 

nięty. f<esztę zrobi dobry przykład. 

Odezwa głosi: 

l) Oto naród twój w biedzie, a setki tysięcy pol 
skich robotników z Królestwa i Galicji pracują przez 
JO miesięcy w roku w Niemczech dla braku przemysłu 
w Polsce, wzmacn iając potęgę narodu, który zaprzy
siągł zagładę twojemu narodowi. - Cóż więc masz 
czynić? 

~ ) Poznaj dobrze, co w Polsce już teraz się wy
twarz<1 z tego, co ci potrzeba, a byś się nie dowiadywał 
o tern zapóżno, t j. po kupnie, i aby ci się nie trafiło , 

że kupisz wytwór rodzimego przemysłu za granicą 
lub w kraju z marką zagraniczną . 

~) Staraj się przewidywać naprzód, co będziesz 

potrzebował kupić, abyś miał czas wyszukać ten towar 
w Polsce i sprowadzić go sobie w czasie w łaściwym. 

Wyćwiczysz przytem swoją wolę , wytrwałość i pow
ściągli wość; wzmocnisz swój charakter. 

4) Powiedz sobie: ,; Ch cę, aby każdy, wszedłszy 

do mego mieszkania, widział odrazu i z wszystkiego, 
z każdego sprzętu, mdterjału i rysunku , że jest u po 
laka '( · 

5) Nie mów: „ U nas nic uczciwie nie potrafią 
zrobić ". jeżeli bowiem jest to prawdą, to i twoja ro
bo ta niewiele jest warta, może nawet zgoła licha. Bądź 
więc wyrozumiały dla swoich rękodzielników; nie bądź 
natomiast bardziej względem nich wymagający, niż je
steś względem obcych. 

G) Nie zniechęcaj się, gdy otrzymasz towar w 
kraju niezupełni e dobrze wykonany, nie szukaj zaraz 
źródła obcego. Napisz do wytwórcy, ostrzeż go; potem 
ogłoś publicznie, jeżeli ci nie udowodni, że nie może 
lepiej zrobić, - a może to wpłynie na jego dobrą wolę. 

'1 ) Oby na wytworach przemysłu rodzimego wy
cisnęła swe piętn o sztuka! Wówczas szybko obudzi się 
u rodaków twoich um iłowanie swojszczyzny. 

8) Przyzwyczajaj dzieci do myśli o przemyśle ro
dzimym. Chłopiec, który przyzwyczaił się zawsze żądać 
atramentu, piór, ołówków, zeszytów, bibuły, gumy, pa
pieru z fabryk krajowych, później, jako skaut - sukna, 
kapelusza, obuwia kraj0wego - wyrośnie na człowie 
ka, który z n i echęcią i wstrętem będzie odrzucał od
ruchowo obcą tandetę czy wogóle towar obcy. 

D) Nie mów, że dla wyzyskhvanych przez kapi
tal izm robotników wszystko jedno, czy będzie ofiarą 
rodzimego, czy obcego kapitalizmu, bo tak nie mówi 
ani niemiec, ani anglik, ani francuz, ani czech, ani 
włoch, chyba żyd , który nie ma ani ojczyzny, ani narodu. 

10) Przystępuj do spółek spożywczych , sprowa
dzających dla stowarzyszonych towar ogólnej po
trzeby, gdyż tam najprędzej możesz s ię z tern spotkać, 
najłatw~ej możesz na to wpłynąć, że będą sprowadzali 
towar, w kraju twoim wytworzony. 

11) Nie zapominaj, że jest przemysł rodzimy, to 
znaczy polski , w Gal icj i , Królestwie i Wielkopolsce 
i stniejący. Nie znalazłszy, czego ci potrzeba, w jednej 
dzieln_icy, szukaj w dwu innych . 

l ~~) Tak postępując, sprawisz, że pół miljona rodaków 
twoich nie będzie siłą swej pracy wzmacniać potęgi wroga 
swego narodu, niemca i żyda, a w duszy twej zakwitnie 
kwiat nowego uczucia: umiłowanie swojszczyzny. 

Oby słowa te trafiły także do serc czytelników 
„Ziarna" i okazały się skutecznemi w czynie! 

T. w}. 



że mam u ramion smutku skrzydła czarne.„ 

Że mam u ramion smutku skrzydła czarne, 
W oczach zadumę-:zgonu i zwątpienia, 
I że mam życie słabe i że garnę 
Się w klątwę marzeń i rierpienia, 

To mi na świecie źle i ludzie tacy marnt 
W sł-0ńcu padają, 
jak białą ; zgrają 

jabłoni kwiat na darni. 

I nie wielll, czy mi żyć tak dalej na tem niebie 
Gwiazd moich roziskrzonych myśli i objawifń, 
I czy patrzeć w zachodu łzy pełne zakrwawień 
I czegóż szukać jeszcze dzisiaj ivokół siebie? 
Czy też przekleństwo rzucić w bezdno jeszcze dali, 
Po raz ostatni wkołysać się w słońce, 

Wchłonąć wilgoć łąk rosnych, południa gorące, 
Runąć, a świat tem :.. słońcem niechaj się przepali. 

Zresztą i późno już wywlekać jakieś mary 
Nieziszczalnego __ szczęścia, ukojenia, 
Bo gdym pierwszy raz dojrzał moich gwiazd promienia, 
To choć smutku nie było~we mnie, nie stało i wiary. 

nomy Jork pod śniegiem. 
Gdy do nas wiosna zagląda coraz śmielej, z dru

grnJ półkuli stale napływają wiadomości o burzach 
śniegowych, które naprzykład dla. N owego Jorku 
stały się katastrofą. 

\Veclług podręczników szkolnych, !di rnat ocea
n n w przeci,vicństwie do kontynentu, wyróżnia siq 
łagodnością zarówno w lecie jak zimie, alo malcy 
amerykaiJScy, nauczeni doświadczeniem, śminło ura
gać mogą tego rodzajn spostrLeżeniom uaukowyn~, 
sprzeciwiającym się rzeczywi stości. 

N owy Jork ściślC' przylegający do morza, z 
wszystkich stron wodą otor:rnny, w lecie jest roz
palcmym kotłem, w zimie ma zaś:.iprawo ,vyrztlkać 
na mrozy iście syberyjskie. Przyzwyczajon o się tam 
du burz śniegowych, to jednalc, które na.wirrhiły 
N owy Jork ostatnimi czasy, gwałtownośrit~' 8WOj

0

:1 
przewyższyły jeszcze osławioną zamiPć z r. ]~8~. 

\V poniedziałek, dnia ~ marca b. r., niebo lrdo 
błękitne, w u.tmosferzc panował spokój, ludność \Y.i ęc 
z~częJa wypoczywać po „ ś11il'ż.Ycad1 uhieglyrlL r ag le 
blllro atmosforyczne, działające z wielką doUaclno
ścią, ogłosito ostrzeżenie alarmujące: 

W PUSTYNI.. 

W pustyni dwoje ludzi marło od pragnienia 
Przytulonych do siebie wyschłemi wargami, 
Zamfrrające oczy słonily się snami 
Nadzieji niewyśnionych życia objawienia. 

I była dziwna tragedja beztroski 
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Na odludziu ~rch dwojga uschniętych od żaru -
Słońce wschodziło zwolna, gdzieś z chmurnego czaru, 
Oświecając leniwie z chmur tworzone w.faski. 

A pustynia wokoło była tak daleka, 
Tak wizyjna ;,v pustkowiu swojem i gorąca, 
Że w widm „e czasem pad la jakaś wiosnu wrząca 
I na chwilę się wzniosła radością powieka. 
Ale to złudy były, tymczasem martwota 
Otoczyła w uścisku dwa uschnięte ciafa, 
Noc zeszła na pus~vnię :tumanna i biała 
I zaczęła się orgja zwierząt i pieszczota. 

Mówią, że na dzień drugi, gdy w nowe olśnienia 
Padło słońce, to źródło wytrysnęło chłodne, 
Stado lwów wypłowiałych dziś już nie jest głodne, 
Ani mrze teraz w słońcu uschnięte z pragnienia. 

Józef Węgleński • 

. ,Burza śnieguwa ciągnie od północno-zachodu, 
:1.a kilka godzin powinna dotrzeć do Nowego J orku ". 

Ostrożniejsi ojcowie rodzin wzięli powyższe 
ostrzeżenie po(1 uwagę i przedsięwzięli środk i zabez
pieczające. Przedewszyst ki pm z śrocllrn, miasta, gdzie 
najpierw rozprzestrzeniła. się ta wiadomość, wydali 
rozporządzenie telegrafic;zne, aby zakupi ono żyw-
11ość, poczem kolPją podziemną niezwłocznie: udali 
się do domów. 

Przed godzi 11ą :3-cią po południu, niebo dotych
rzas jasne, pokryło się ciemną pnwł<>ką, wiatr dał 
z siłą nadzwyczajną i jrduoczc>śni e śuieg zaczął p~
dać, ale 11ie '"olno, łagodnie, jak w Europie, lecz 
z jakimś dziJ;im imprtern. Zdawać się mogło, że 
pon~ięd~y. ziemią a rhrnnrarni utworzyła się jedna 
ławica smcżna. 

Po upływip pół godziny grubośc.\ ~h1ir>gu, leżą
C't'go na ulica~h, wynosiła 3() centymetrów, a potem 
pory wał gn wir her, po<lrzuc:a1 w górę, gromadził w 
st~rty, . iekJ nim twarze przecho<lniów, z których 
wielu p.adał'o 11a zi0mię, tworzył mury na szynach 
tra1nwa.Jowyrh oraz koleji nadmiejski ej. 

J eszcz: .pół ~oclziny i miasto o pięciu miljo
nac b luci nosc1, kto re go gwar zag-łuszn. na wPt du
dnienie pocią~ów, było pogrążo~rn w ciszy białe
go grobu. 



Tramwaje elektryczne i pociągi stanęły unie-.. Tak po lewej stronie Buga leżały starostwa: 
ruchomione, wejścia na stacje koleji podziemnej by- krasnystawskie, chełmskie i staleńskie, tudzież włość 
ły zatarasowane, śnieg zaś ciągle padał przy, akom- „ hrubieszowska. Po prawej stronie Buga starostwa: 
panjamencie wichru. ~ lubomskie i badzeńskie, stanowiąc łącznie dużą pu-

Burza zaskoczyła dwa miljony ludzi pracy za
równo kobiet, jak mężczyzn, których jedynem pra
gnieniem było dotrzeć do ognisk rodzinnych. A nie 
było to zadanie łatwe w obec zupełnego przerwania 
komunikacji. Silni mężczyźni utworzyli awangardę, 
za nimi zaś ciągnęły kobiety i dzieci. Ten pochód, 
walcząuy z rozszalałym żywiołem, miał w sobie na
strój tragiczny „. 

Burza nieubłagana wciąż budowała zapory śnie
żne, ale miljony ludzkie wspólnemi siłami torowały 
sobie drogę iście niesknńczoną, dzielnice bowiem 
zamieszkane przez robotników leżą w odległości co
najmniej dwunastu kilometrów od środka miasta; 
w wielu zaś razach odległość dochodzi do trzydzie
stu! Puszczono w ruch maszyny, tam zaś, g dzie one 
nie pomag::i,ły, zwyciężała energja amerykańska. 

Śnieg padał przez całą noc i przez cały dzień 
następny . 11iasto nie przebudziło się z rana. Nauli
cach nie było ani znaku życia; ludzie nic wyszli 
z domów, których bramy były całkowicie przez ma
sy śnieżne zatarasowane. Pie karz nie przywiózł chle
ba, mleczarz nabiału, listonosz korespondencji, loko
motywy milczały, słowem miasto zagrzebane w 
śniegu. 

Ale gdy nareszcie burza ucichła, amerykanin 
obudził się z podwójną energją. 

Panowie w cylindrach łopatami rozgrzebywali 
śnieg, wyzna.czając ścieżkę od bram do środka ulicy, 
gdzie robotnicy miejscy wykopywali szerszą drogę. 

Oubernja Chełmska. 
(dok.). 

Oo dotyczy starostw to szczególnie w nie ob
fitowała dawna ziemia chełmska. Były tam starostwa 
i grodowe i niegrodowe. Własności prywatnej było 
w ziemi chełmskiej bardzo mało. 

Łaszczów, ruiny kościoła jezuickiego. 

Kościół franciszkanów ~w Zamościu. 

szczę leś ną. Na prawym brzegu Buga dóbr prywa
tnych nie było wcale, na lewym zaś -jedne tylko 
dobra, pozatem majątki duchowne. Staro::;two chełm

skie sięgało aż po Żmudź na północy, granicząc 
z Zawiszem, dobrami biskupiemi, z drugiej zaś stro
ny, aż po Siedlińcze. Liczba wsi prywatnych szyb
ko wzrastać zaczyna w w. XVI. Powstają: Uhinsk, 
Uhanie, Łaszczów, Swieże itd. Utworzono wre:::zcie 
ordynację Zamoyskich. 

Latijundz'a jednak, tak powszechne w Polsce, 
gdzieindziej, w ziemi chełmski ej nigdy nie górowały: 
przeważała pózniej własność drobno szlachecka. 

Co się tyczy zarządu duchownego, to ziemia 
chełmska tworzyła jedną całość pod tym względem 
z województwem belskiem, posiadając po j ednem 
biskupstwie obrządku łacińskiego i wschodnieg(J 
unickiego. 

Stolicą biskupstwa unickiego był Cbełm. Pierw
szym biskupem po wprowadzeniu unji był Zbirujski 
(1596 - 1603), ostatnim Kidziemski, sprowadzony z 
Galicji, po zniesieniu unji w królestwie (r. 1867). 
Rezydencja biskupia obrzędu łacińskiego nie mie
ściła się w Chełmie, lecz przez czas pewien w Hru
bieszowie, stale zaś w Krasnymstawie. 

Utrzymało się biskupstwo chełmskie do roku 
1805, t. j. do czasu przemianowania go na lubel
skie, lubo. nie w tych samych granicach. Ostatnim 

• 



• 

bis kupęm chełmskim był znany ks. Skarszewski, tar-
gowiczanin. . 

vV epoce porozbiorowej ziemia chełmska i by
łe województwo bełskie zmienne przechodziły kole-

Typy włościan z wsi Majdan księżopolski. 

je: zagarnięte przez Austrję (województwo bełskie 
przy pierwszym rozbiorze; ziemia zaś chełmska przy 
trzecim), były jej łupem do roku 1809, gdy książę 
Józef Poniatowski w swoim pochodzie zwycięskim 
na Lwów wygnał najeźdźców i wydarł Austrji zie
mie zabrane, wcielając je do Księstwa Warszawskie
go, do którego należały do roku 1815, poczem we· 
szły do składu Królestwa Polskiego. 

Pod zaborem austrjackim, tudzież potem nale
żąc do Księstwa Warszawskiego i Królestwa Pol
skiego, ziemia chełmska i byłe województwo bełskie 
zmieniły pod względem społecznym i ekonomicz
nym swój wygląd dość radykalnie: własność naro
dowa, starościńska zmalała, w znacznej części wy
przedana już przez rząd austrjacki. Tam gdzie przed 
pierwszym rozbiorem Rzeczypospolitej były staro
stwa: horodelskie, grabowieckie i tyszowieckie, po
zostało kilkanaście majątków, należących do właści
cieli prywatnych. 

Starostwo chełmskie przetrwało najdłużej. Do 
jego likwidacji przystąpiono dopiero po utworzeniu 
Królestwa Polskiego pod wpływem ks. Lubeckiego, 
ministra skarbu, który miał nadzieję, sprzedając oso
bom prywatnym włości starościńskie , poprawić nie
co stan finansów Kongresówki. O ile więc rząd nie 
porozdawał dóbr starościńskich różnym figurom 
urzędowym tytułem nagrody za ich gorliwość, zo
stały sprzedane osobom prywatnym. Tym właśnie 
sposobem powstały dobra ziem~lde: Uher, Krzywo
wola, N owosiółki, Niedziałowice i inne. 

Wspomniałem powyżej, że utworzona obecnie 
gubernja chełmska składa si ę z ziemi, które dawniej 
za Rzeczypospolitej należały do różnych województw, 
między innemi do brzesko litewskiego. Wojewódz · 
two to, zaliczone do Wielkiego Ks. Litewskiego, 
składające ' się z clwuch tylko olbrzymich powiatów: 
brzeskiego i pińskiego, obe~ . '1.owało także niektóre 

~owiaty, wtedy nje istniejące, które w rok~ ~81~ 
wdelono do województwa podlaskiego,*) pó.źm~Jsze~ 
gubernji siedleckiej, mianowi~ie: włodawsk1, bialski 
i konstantynowski. 

Aleks. Łętowski. 

PIOTR JAXA BYKOWSI<I • 
.-- ""\> „ <ro 

PAMIĘTNIKI WŁÓCZĘGI. 

JV\ YSZURES. 
(C. D .). 

- „ Gdzie?" niemądre i to pytanie, widzę, oso
wiałeś jak puszczyk. .. Do góry uszy, synku! Przy
pomnij sobie, jakieś za tym marnym strzępkiem 
wlazł do fortecy szwabskiej ... „Gdzie?" to ja ci po
wiem, bom nie dudek dzisiejszy j już należycie po
wziąłem języka. Pojechali traktem ratneńskim przed 
godziną może ... ona, ta!. .. z nim w powozie, dwuch 
wierzchem obok. .. Powóz jego duży, droga piaszczy
sta, konno dognamy ich .. . A tego barona zduszę jak 

Modlitwa matki. 

-----
*) Stolicą województwa podlaskiego pierwszej formacji, 

za Rzeczypospolitej, był Drohiczyn, drugiej zaś, w Królestwie 
Polskiem - Siedlce. 



parszywego kota! Niedaremnie mu ży<l 7: tych pro
mienistych ślipiów przegląda ... Ale słyszysz, trąbka, 
\Valek znać daj e, że wszystko gotowe, sprawny 
chłop, niechno j eszcze raz procbu powącha, a bę
dzie oficerem„. N 0 1 synku, nabij pistolety, przypl:l.sz 
szablę i marsz!„. 

Za chwilę zatętniała ziemia za sześcioff a dziel· 
nymi jeźdźcami, których Hamaniec prowadził. 

Z popytów zbieranych na drodze od przecho
dniów i po karczmach, jezdni, kiedy już było po pół
nocy, mieli przed sobą powóz może o milę drogi. 

- Już mam w garśei tych łotrów, nawet śla
dy po drodze od kolasy szerokiej są dość znaczne. 
Nfoopodal muszą się gclzieś zatrzymać, bo na jedne 
konie i powóz ciężki i droga za długa - ozwał się 
Hamaniec. 

Już szarzało na dzieli; orszak z rozkazu ko
mendanta zwolnił kroku, a stary wojak przy brza
sku dnia mógł pilniej obserwować $lad, którego się 
trzymali. 

- Stój! - zawołał nagle Hama.nice. 
Kiedy stanęli, oddał konia swego 8ierżantowi, 

a sam pHni0 się przypatrywał drodze. Nakoniec 
rzekł: 

- Tu 8ię śla.cl kończy i nie idzie szerokim go
ścincem, jak dotąd. \Vidocznic skręci li na l ewo do 
tej dużej karczmy pod las0m, do której jedna clro
ga prowadzi, a nie ma znów znaku, żeby z karczmy 
wyjechali. Sama karczma niezwykle na tę porę 

oświetlona ... Słuchaj, \Valelc zdejm buty, żebyś ni
mi nie skrzypiał, odpa8z szablisko, żeby nie brzę
czało i podleź mi pocl karczmę, wiesz, jak tu cza
sem pod nieprzyjacielskie placówki, a tyś był chwat 
(lo tego! Tylko rnzpatrz się dobrze, a spisz 8ię 

gracko. 
-- Słyszę, pa.nie pułkowniku!-ocl pal'ł sierżant. 

I zaled '"ie to wymówił, już udał si ę clo wy ko
nania wywiadu. 

- Z koni! a schowajcie się za d l'zewa, bo do 
czasu nie będziemy paradowali! 

Przez kilka niedługich pacierzy sierżant zda
wał już raport pułkownikowi, który wysłuchawszy go 
zakomenderował krótko: 

- Przywiąza0 konie w lesie, zostawić przy 
nich jednego, a reszta za mną, podnieś0 pałasze na 
haki, odpiąć ostrogi, maszerować cicho. 

On:;zak, złożony z pięciu ludzi, podążył za Ha
ma11cem ku karczmie. Doszli do samych okien, któ
re gorzały ni ez wy kłem światłem, a że na ze\.vnątrz 
nikogo nie znaleźli, przystąpiwszy blizko mogli się 

rozejrzeć, co się wewnątrz działo. 

Duża izba żydowska:, przybrana w kobierce 
i widocznie ustrojona na przyjęcie, gorzała światłem 
jarzącem w srebrnych świecznikach. Na środku stał 
stół z rozmaitem jadłem i winem na bogatej zasta
wie; ~szędzie poustawiane były kwiaty i kandela
bry, tak iż wnętrze karczmy robiło wrażeni e pań

skiego pałacu. Za stołPm siedr.:i ał baron szczęśli wy, 

uśmiechnięty; na jego ramieniu orarfa Olimpja, 
z rozpuszczonym, bujnym warkoczem , jaśni ejąca nie
zwykłą kras~ i miłosnym zachwytem, ćlrzemała na
wpół tyl ko, łowiąc to poruszeniem ręki, to rozwar
temi usty i westchnieniami jaki eś rozkoszne mary. 

W izbie nikogo więcej n ie było. Woźnica 

i dwaj ordy11ansi 1 jak już Walek wypatrzył, spali 
pijani w stajni przy koniach. N aclto IIamaniec do 
patrzył pr ez okno, że b'tron broni nie miał pod 
ręką, jego zaś pistolety i pałasz leżały w przeciw
nym kącie izby. Szeptem każdemu wyznaczył wła

ściwe stanowisko. Trzoch ludzi pozostawił w stajni 
przy służ!iie, z wyraźnym rozkazem , aby niedopu
ścili do najmniejszego ruchu, a pijanych powiązali 

skoro już pnsłyszą, że do izby wkroczył. Sam z Krzu· 
ckim i \Valkiem wszeclt do karczmy,' gdzie znajdo
wali się koclrnn kowie. Droga prowadziła przez alkierz 
szynkowniany; tam zasta li uśpionego żyda, którego 
ciche ich wejście nie przebudziło. 

Drzwi do izby były tylko przymknięte . 7; ła

tvrnścią otworzył je Hamaniec, za n im weszli Wa
lek i Krzucki i prosto przystąpili do barona, któ ry 
na to niespodziane zjawienie chciał się zeTwać 

z miejsca i prawdopodobnie r hwycić za: broń., znaj
dującą się w drugim końcu izby. Leez Hamaniec, 
nie dając mu się ruszyć z miejsca, w oka mgnieniu 
żelazną dłonią chwycił go za barki i na siedzenie 
pownlił, a jcdnoczrśnie przykładając pistolet rze kł: 

- Jeżeli zrobisz najmniejszy ruch, łotrze, daję 
słowo żołniernkiC', że wypalę w łeb jak psu . 

Barou drążący i blady opadł bezwładnie na 
siedzenie, a tymczasem \Valek przygotowanym już 
sznurem ręce mu w tył związał. 

Olimpja od razu zerwała się z si<'d7.enia, ma
c-binalnie schwyciła jakąś płachtę, aby zakryć nie
ład stroju, a owinięta nią, zacisnęła się w kąt bez
władna, martwa jak posąg, a blada jak marmur. 
Bezmyślnie wodziła po komnacie obłąkanemi oczy
ma, jakby nie była w stanie zdać sobie sprawy 
z tego, co się dokoła niej dzi ało. 

Nastąpiła długa eh wi la milczenia, szczególnie 
przykra dla niespodzianie pochwyconych. Baron 
wszakże pierwszy odzyskując zwykłą swą bezczel
ność ozwał się z szyclerskim wyrzutem: 

- A czy to jest właściwem wiel kiej armji na
pa.se w ten spo8ób na bezbronnych? To prawdziwie 
rozbójnicze rzemiosło; w żadnym razie rycerskiem 
nazwać się n ie może. 

- Nie na żadne tn sądy i dysputy stanąłem, 
uwodzicieln żydowski ! - zawrzasnął z gniewem Ha
rnaniec. - Zresztą na imanie złodzi eja i gwałtow· 

11ika paniei1skiego, jakim jesteś, żadnych rycerskich 
przepisów nie ma. Nikczemnie pogwałciłeś gości n

ność naszą, więc do żadnych praw si ę nie odwołuj ! 

- Cóż więc, waćpanowie, czyni ć ze rnna za
myślaci e?--zapytał odzyslrnjąc spokój baron. 

- A zaraz ci to pn·.riem, smyku, bo ze mną 

' 



krótirn sprawa. jestem op1eirnnem aśćld, l{tórą sha.ń
biłeś i ruusisz ją dziś jeszcze zaślubić, albo ... 

I nie dokończył Hamaniec. 
- nAlbo?" - po\' tórzył w formie zapytania 

związany. 

A potem dodał z ~zyclerstwem: 

- A jeśli mi się to nie spodoba? 
- Strzrlę ci związanemu w łeb, jak psu! -. 

krzyknął Hamaniec, pieniąc się z gni8Wtl. 
A dohy wając zegarek, złożyJ· go na stole i dodał: 
- Masz waść pół godziny czasu do namysłu, 

a że mojego postanowienia nie cofnę, daję na to 
parol żołnierski. 

N a te słowa coraz bledsza Olimpja zsunęła s1ę 
bez czucia na ziemię. 

-- Si erżancie- zwrócił się Hamaniec do W al
ka - spryśnij no tę aśćkę zimną wodą. 

Słotwianin spełniając rozkaz zajął się trzeźwie
ni em zemdlonej. 

- Nie masz li tości i poszanowania dla kobie
ty - przemówił z wyrzutem jeniec. 

- Jak db jakiej! W każdym razie nie dla niej, 
która nie uszanowała woli zacnej matki, ani uczu
cia narzeczonego, co dla niej życiom pogardzał... 

Powtarzam acanu, iż tu nie chodzi o dysputę, bo 
czas ueieka, a ja jestem człek honoru, z gęby cho
l ewy nie zrohię, więc radzę, albo zebrać myśli przed 
śmiercią, albo goto,vać się do ślubu ... czas uchodzi. 

Po tych słowach wyrzeczonych poważnie i su
rowo Hamaniec, odwróciwszy się od jeiica, przemie
rzał szerokim krokiem izbę. Gwiżdżąc sobie jakiś 
marsz wojenny, zdawał się nie zważać na to, co go 
otacza; jakiś przerażający wyraz zdecydowania osiadł 
na jego marsowem obliczu. 

Tymczasem baron, spoglądając trwożliwie na 
zegarek, bladł jak chusta, a pot zimny, kroplisty 
oblewał mu czoło. Olimpja, otrzeźwiona przez Wal
ka, choć jeszcze skamieniała z przerażenia, utkwiła 
wzrok błagalny w harona, złożywszy ręce jak do 
m0dlitwy. Nastąpiła dłuższa chwila milczenia, za
wierająca w sobie wiele wymownych udręczeń w 
obec nieubłaganej postawy Hamanca i przerażenia 
obojga kocli:uików. 

Florjan stał blady, milczący, z zaciśniętymi 
zębami. 

Po przerwie baron nagle rzucił jeszcze raz 
okiem na zegarek leżący na stole, a drgnąwszy sil
niej niż przedtem, ozwał się głosem zmie11iony111, 
ledwie dosłyszalnym, który już ni e miał w sobie 
śladów poprzedniej pewności i szyderstwa: 

- Gdybym się więc zgodził, gdzież ksiądz, 
gdzie kościół? 

- W tern już moja głowa-od pad sucho Ha
maniec i dodał:-Uprzedzam, iż do wyrzeczenia osta
tecznej decyzji pozostało minut dziewięć jeszcze. 

-- Więc zgad z: am się na pierwsze. Czemuż nie 
mamy rozpocząć od tego, na czem byśmy zawsze 
skonczyli z Olimpją. Proszę mi tedy rozwiązać ręce. 
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Baron wypowiedział to swobodniej już pew
niejszym głosem, jakby człowiek uratowany od gro

żącego niebezpieczeństwa. 

- vVięc się asindziej zgadzasz na poślubienie 

jejmościanki? - spytał Hamaniec. 
- Tak! - była lakoniczna odpowiedź- i pro

szę mi rozwiązać ręce, bo mi je niemiłosiernie skrę

powano. 
- To inna sprawa; postanowiłem sobie, że rę-

ce waćpanu rozwiążę albo przy oJtarzu, albo po 
śmierci, więc zawsze trzeba trochę poczekać - wy
rzekł obojęt11ie Hamaniec. 

-- Nie wierzysz waćpan mojc'rnu słowu? -

rzekł baron z oburzeniem. 

- Od człowieka, który gwałci prawa święte 
gościnności, jak się waćpan tego względem nas do
puściłeś, można oczrl.;i\vać wszelkiej zdrady... .Ale 
czas nie stoi, uprzedzam, że <lo terminu pozostaje 
niespełna 1.rzy mi nuty. Więc mów, czy wybierasz 
ślub, albo ... 

Słowa te wymówił Hamaniec z piekielnym spo
kojem, odwodząc kurek od pistoletu. Trzask spręży
ny zabrzmiał jak by wyrok śmierci. Olimpja padła 
na kolana i w uniesieniu wzniosła błagalne ręce w 

stronę kochanka; ten zaś, jakby topielce '"zywający 
ratunku, zawołał nieludzkim głosem: 

- Ślub! 

Hamanicc z flegmą opuścił kurek od pistoletu, 
a zwróciwszy się do sierżanta obojętnie wydał mu 
swe rozkazy: 

- Idź, chłopcze, zaraz zaprząż konie barona. 
Przyprowadź tu jednego z służby pod wartą, aby 
za.bra.l i upakował te rupiecie. Potem służbę powią
zać, którą wezmą towarzysze pomiędzy sic bie na 
konie; sam siądziesz za woźnicą, a Stach przy to
bie ... Gdy będzie wszystko gutowe, zajedziesz przed 
karczmę ... w lewo w tył! 

vValek wyszedł, a niebawem według rozkazu 
zajechał z powozem barona; towarzysze zaś już sie
dzieli na koniach. 

- Teraz służę asindź~o jako pannie młodej -
rz~ld z. grzecz~ością. Ilamaniec, podając ramię Olimpji, 
ktora Je przyJęła me bez pewnej odrazy. 

- Stach, pomóż jegomości wsiąść do powo
zu - rozkazał jednemu z to,varzyszy, który stanął 
przy baron.ie i związan0go podsadził do karety. 

Gdy JUŻ baron z Olimpją usiedli, Hamaniec 
stawiając nogę na stopniu powozu rzekł żartobliwie: 

- Jako drużba weseluy umieszczę się na przo
dzie powozu, droga nam będzie weselszą. 

I nie pytając o resztę, usiadł. 

. Jezdni z jeilcami otoczy li powóz. A gdy już 
się wszyscy rozstawilj, Hamaniec wydał rozkaz 
Walkowi. 

- Do 
rozumiesz! 
wypocząć. 

księdza Błażeja, tylko po szwuleżersku, 
Konie barona dziarskie, a miał} cias 
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W alek świsnął po swojemu, rysaki ruszyły 

z kopyta. 
Jechali już może z godzinę , gdy wlem \Valek 

ozwał się z kozła: 

- Panie pułkowniku, jacyś jezdni sadzą z ko
pyta tą sarną drogą naprzeciwko nam. 

N a te słowa posępna twarz j enca rozjaśniła 

się uśmiechem. 

A dale ko od nas?-spytał Hamani<'c. 
Za jahie dobre trzy pacierze spotkamy s i ę 

z 1111111. 

A możesz ich przeliczyć? 
Jest ich czternastu, pmmaję nawet niektó 

rych; to huzary, co z nami nieraz polowali. 
- Spodziewam się , że mi waćpan teraz racl 

nie rad wyswobodzisz ręce - wyrzekł baron głosein 
pewnym i szyderczym. 

- Nie; bo jeżeli do tego przyjchie, o czcm 
myślisz w t~j chwili, to wprzód waści w łeb strze
lę - wymówił z prze1 ażającą oziębłością Hamaniec, 
odwodząc kurki u pistoletów. 

Baron poblacH. Olimpja drżeć zaczęła jak listek 

w wiatrze. 
\Vkrótce jezdni zbli żyli się do powozu, a oto 

czyw:szy go, zawołali groźnie : 

Stój. 
- Stan! - zakomenderował Ilamaniec z zu

pdJJym spokojem. 
K onie stant:tłY. (d. c. n.>. 

Amilkar Cipriani. 
Patrjota i rewolucjonista w \Vłoszech, gary

baldczyk i komunista w Francji, więzien wygnaniec, 
na śrnierd ongi skazany, Amilkar C'ipriani, został 

nieclawno pięci<1ma tysiącarna głosów swoich roda
ków medjolanskich powołany jako poseł do parla 

mentu. 
Jest on niewątpliwie jednym z najbardziej in

teresujących ludzi współczesnych, postacią żywą 

i zarazem legendo-wą. 
Urodzony w roku 1844 w Rimini, jako żołnierz 

piętna8toletni, wolontarjusz, bil się z męstwem hYa 
w Palestro i Solfarino. :Mając lat szesnaści e dezer
teruje z arrnji królewskiej do Garibaldiego i pod 
jego wodzą bierze udział w walkach pod Milazzo, 
Maddaloni i otrzymuje rangę podporucznika. Kon
cząc lat siedemnaście, mógł pochlubić si ę uczestni
czeniem w trzech wielkich bitwach i dziesięciu p o
tyczkach. Schwytany w Aspromonte przez żołnierzy 
królewRkich, zdołał zbiedz do Garibaldiego. 

Nieco później udał się do Grecji, wziął udział 
w powstaniu przeciw królestwu, zebrał garść ludzi, 
z którem opanował samego królewicza, nazajutrz j e · 

dnak, z rozkazu rządu tymczasowego, był wygnany 
za ten zuch wały postępek. 

Jako młodzieniec dziewiętnastoletni uczestni
czył w ekspedycj i angielskiej, zorganizowanej celem 
odkrycia źródeł Nilu. 

\V r. 18()4 w Londynie, mając lat dwadzieścia, 
śni o utworzeniu rzeczypospolitej powszechnej ... Od
tąd wszystkie czyny Oiprianiego dążyły do urze
czywistnienia tych marzen. 

W r. 18()() walczył przec iwko Austrji, w rol.:u 
1867 za Kretę. Gdy powrócił clo All'lcsandr,ii cl1cia
no go zamordować. W ci ągnięty przez d11:iesięciu ro
daków w zasarlzkę został ci ężko poraniony, ale dziel
nie si ę bron ił i sztyletem zabił jednego z przeciwni
kóvl'. Wygnany udał się do L ondynu, tam nawi ą
zał blizkie stosunki z Mazzinim i został ... fotogra
fem, aby lia cl1leb zarob i ć . 

Mniej więcej w owej epoce Cipriani uczynił 
rzecz nadzwyczaj ną: ożenił się . Ten człowiek nieza
leżny, nami ętny kochanek wolności, zakochał się w 

francuzce, panni8 Adolfinie Rue... On był piękny~ 
ona bardzo nacl obnri , p"chodziła z r odziny micsz
czanski E->j, która ni e mogła pogodzi ć się z tym związ
ki8m ... Córeczce, zrodzonej z tego małże11stwa, """Y
gnaniec, tę. kniący za swoją ojczyzną, nadał imiona: 
Fulvja, Lavinja, Italja, Ro :1 .a. Było to cluia 15-go 
stycznia 1870 r ., a 1!) sierpnia tego7' roku dowie
dziano się w L oncly nie o porażkach francuskich. 

Dnia 4 września nastąpiło ogłoszeni e rzeczypo
spoli tej, siódmego zaś Oipriani już był w Paryżu , 

a następnego dnia przywdział mundur żołni erski. 

Po \YaJk ach pod Dijon, w których brał udział z ga
rybaldczykami, był mianowany pułkownikiem 19-go 
pułku piechoty. \V Buzenval i Montretout walczył 
bohatersko. P0 zgonie pułkownika, który poległ na 
polu walki pod Roquebrune, objął dowództwo puł
ku i stawił czoło większej części armji pruskiej. J e
nerał Thomas ofiarował: mu krzyż; Oipriani odpo
wiedział ]i 1:;tcm następującym: 

,;Dzi ękuję za zaszczyt! Nie przyjmuję krzyża, po
nieważ odznaczenia sprzeciwiają się mym przekona
niom, wreszcie my, garbalczycy, przy j mujemy takie 
zaszczyty dopiero po rozbiciu swoich namiotów w 

obozie nieprzyjacielskim". 
Po upływie kilku tygodni Cipriani brał udział 

w ruchu komuny. U czestniczyl w walce jedy nie 
dnia 3-go kwietnia, bo nazajutrz uwięziono go w 
Cbateau. Skazany na śmierć zdołał uniknąć roz
strzelania, ale rada wojenna w Wersalu skazała go 

na deportację na całe życie. 
Zesłany do Numei i po upływie ośmiu Ia,t uła

skawiony, powraca do A nglji, gdzie pozostawił żo
nę i dzieci. Po prr-ybyciu na miejsce, dowiaduje 
się, iż pi erwsza umarła z zgryzoty, a drugie znikły. 
Powraca do Francji, ale zostaje wydalony 1 sty
cznia 1884 r. J cd zie do Włoch. Tam aresztują go 
i stawiaj ą przed sąd , oskarżają o zabó.;stwo; rozpo · 
częto ś ledztwo w dawn ej sprawie aleksandryjski ej. 



\Vbrew oczywistości , że Cipriani 7.abił swrgo roda
ka Santiniego, działając w obronie własnego życia, 
wbrew świad ectwom najvviarngodniejszym, sąd skazu
j e Clprianiego na 25 lat więzienia. 

Umieszczony w Porto Longono, na wysprn 
Elbie, Ci priani pozostaj e przez ośm lat w ciemnej 
celi, na łańcuchu, przymocowanym do muru, w no
cy za~ leży 11a łóżku skrępowany. Ła11cuch wyżło
bił ślady w posadzce kallliennej, ponieważ Amilkar, 
aby · nie stracić władzy w człon kach, chodził od 
ściany do ściany. Oswoił pająka, lecz dozorcy zau
ważywszy to, zgnietli go. 

Po ośmiu latach pozwolono więzniowi używać 
przechadzki. Gdy wyszedł po raz pierwsv.y, padł bez 
zmysłów, oszołomiony po\-Yietrzem. \\' 1~eszcie wsku
tek nicustannyr h manifestacji ludowyc:h otrzymał 
amnestję. Opuściwszy więzienie wyjecliał do Francji. 

Człowiek ten, którego nie ugięły żadne doświad
czenia, znów n::uca się w wir walki: z wszystkich sił 

boryka się w imię braterstwa międzynarodowego, 
nie będąc nieświadomym surowości prawa ... 

W r. 1897 wraca do Grecji, walczy przeciw 
'rurcj i, otrzymuje ciężką ranę pod Domokos i znów 
przyjeżdża do Paryża. Zostaje dziennikarzem i w 
"Petite Repuhlique': rozwija swoje ideje; przemawia 
na zebraniach i w ciągu lat dwunastu walczy wsze
regach socjalistycznych. 

\V r. 190~ doznat wielkiej radości, odzyskał 
bowiem swoją córkę i to w okolicznościach rzeczy
wiście wzruszającycb . Zaślubiła ona wybitnego ma
larza ilustratora, J akóba W elu, zmarłego przed trze
ma laty. Ten pewn8go razu przeglądając encyklo
pedję Larousse'a, przeczytał arty kuł, dotyczący Oi
prianiego. Uderzyły go pewne daty. Sprawdziwszy 
papiery swojej żony, przyszedł do przekonania, że 
słynny rewolucjonista jest jego teściem. Udał się 

do Oiprianiego, ten j ednak przyjął wiadomość bez 
przekonania, niemniej rzekł: 

- Mam sposób niezawodny 
czy pańska żona je~t moją córką„ . 
prowadzić. 

przekonania się, 
Proszę ją przy-

Pani vVelu czek. la w drugim pokoju, za cl1wilę 
więc stanęła przed cloruniemanym ojcem. 

- J akie są pani imiona?-zapytał Cipriani. 

- Dziadkowie moi nazywali mnie J ulj ~, wła-
ściwe moje imiona są: Fulvja, Lavinja, Italja, Ro
ma. Matka moja nazywała si ę Adolfina Rue. 

Nie było wątpli wości.„ Oj ciec i córka przeżyli 
chwlle wielkiego szczęścia. ' 

Przed kilku laty mógł zdobyć względny ma~ 
j ątek: Rochefort proponował mu za pamiętniki sto 
tysięcy franków, jeden z wielkich dzienników an
g ielskich sto pięćclziesi3.!t, ale Cipriani odn1ówił: 

- Życic moje nie jest romansem-rzekł. 
Taki jest ten nowy poseł do parlamentu wło

s ki ego, nieugięty, dumny, stanowczy i prostolinijny. 

" 

~Można nie >"gaclzać się z jego ideałami, ale 
trzeba podziwiać wielkość jego charakteru. 

Wybór, dokonany przez medjolańczyków, jest 
faktem znamirnny ni. 

FRZEZNACZEft!E. 
(dok.). 

Szedłem długo samotnie, gdy wt<'m wstępując 
na wierzcliołek góry, ujrzałem żołnic>rza turecki0go 
w pełnej zbroji. 

- Dzień dobry, przyjacielu - zagaclnąłrm go 
spokojnie. 

- Dzień clobry, ormianinie - odparł turek, 
nie przeszedł jednak mimo, tylko zatrzymał się przy
glądając mi się badawczo. 

Szedłem dalej nie przyspieszając kroku, a1)y 
nie wzbudzać podejrzenia. 

- Hej, \\· ieśniaku!--usły~załem nagle wołanie 
za sobą. 

Obejr7.ałem się więc i stanąłem; widocznie by
ło to moje przeznaczenie. Czyż był nim ów turek 
z fuzją przerzuconą przez rllmię, z pałaszem zakrzy
wionym przy boku, z sztyletem o białej rękojeści 
prny pasie? Twarz przytem miał ohydną i oczy 
wściekłe, istne oczy zgłodniałego wilka. 

Zbliżył się do mnie. 
PodeJrzanie jakoś wyglądasz - rzekł-- kto 

jesteś i dokąd idziesz? 

- Nie zapomnij, żołnierzu, że jesteśmy sąsia
dami. Przy di oclzę z Clmt, bo jak ci wiadomo, głód 
panuje u nas, iclę więc do Derszan, aby dzieciom 
kupić chleba. 

- Nie wieśniaku, ty mme oszukuje;;z
1 

z ócz 
zle ci patrzy. 

- Żoł11ierzu, bój się Boga, wid~ii:;z przecrnz, 
że nie posiadam uroni , nawet noża nie mam w kie
szeni, a cóż pocznę z memi dworna rękoma; proszę 
cię, puść mnie. 

- Id.Z przedenrną! - zakrzyknał - oddam cię 
policmajstrowi. 

Było to straszne, L>o policja nas już od dawna 
szukała. 

- Proszę cię, żołnierzu, nie oddawaj mnie po
licmajstrowi, gdyż choć się jego nie oba,Yiam, ale 
dzieci czekają nwgo powrotu i umierają z głodu. 
N a miłość Boską zaklinam cię, bracie turku, me 
zatrzymuj mnie dłużej. 

Był jednal, że niewzruszony; cóż miałem po
cząć. Miał siłę za sobą, miał fuzję, pałas.t i szty
let przy pasie, a ja nic prócz dwojga.rąk moich 
krz pkich. 

Szliśmy dalej. 

Dokoła świat się UŚl))iechał, sh,11ce jasno świe~ 
ciło na pogodnem niebie, kwiatv i)achniałv świer• 

J ,. 1 



Jan Matejko. 

gotały ptaki, pełno było życia i wesela w pl'zyro
dzie, a nad głowami naszemi krążył żóraw wolny 
i śmiały. Nie wiem dlaczego zapominając o wła

snym losie, przyglądałem się długo temu ptakowi. 
Czy zazdrość budził we mnie?„. Żóraw krążył 

czas jakiś w powietrzu, nagle zaczął się spuszczać 

i przypadł niby strzała na poblizki pagórek. Tam 
pPłzała żmija i poczuwszy nad sobą skrzydła ptaka 
u kryła głowę po cl pierścieniami swego cielska. Roz
poczęła się straszna walka; przystanęliśmy. 

- Patrzaj - rzekł turek - armeńczyk to m
hy taka żmija i trzeba go zadusić. 

Nic nie odrzekłem, przyglądałem się tylko. Żó
raw zatrzymał się i uderzał dziobem żmiję, ta za
częła uciekać, lecz groźny nieprzyjaciel dogonił ją 
i stanął znowu nad nią. 

Turek miał słuszność; podobieństwo wielkie 
hyło pomiędzy losem żmiji, a moim; przeznaczenie> 
jej spełnić się musi, pomyślałem, już nie ma clla 
llirj ratunku! 

Tymczasem żóra\v uderzał na nią coraz silniej 
i uważając ją za zwyciężoną, zadał jej jeszcze dzio
bem kilka ran niebezpiecznych, obchodząc dokoła 

niej. Żmija leżała spokojnie broniąc się coraz sł'abiej, 
lPcz nagle stało się coś dziwnego; skoro ptak był 
zupełnie l>lizko, żmija na wpół żywa dobyła osta-

Królowie polscy. (Zob. str. 182). 

tnjch sił, wyprężyła ~się niby laska i wyciągnąwszy 
głowę owinęła się około szyi ptaka. Daremnie sta
rał się uwolnić z śmiertelnego uścisku, bił skrzy
dłami, usiłował powstać, unieść w górę, podlecieć; 

napróżno, wściekłość zrozpaczonego gadu była okro
pną, pierścienie jego ściskały coraz mocniej szyję 
żórawia, aż padł bez życia, ona zaś pełzając zwolna 
znikła w zaroślach. 

Żołni erz turecki milczał, spojrzał na mnie, oczy 
nasze spotkały się, każdy z nas pragnął zbadać my
śli przeciwnika. NiewątpH wie były one złowrogie, 
zrozumieliśmy to jasno i wyczytaliśmy w swojem 
spoJl·zemu. 

Byłem pewien, że potwór rozwścieklony nie
przewidzianem zwycięztwem żmiji, postanowił mnie 
zabić, gdyż wyraz oczu jego stawał się coraz zło
~liwszy. We mnie równiet walka żrniji z żórawiem 
wywołała dziwną zmianę, bo znaną przecież jest 
rzeczą, że _ptak ten bywa poniekąd wyrazem prze· 
znaczenia węża, którego zwy kle pokonywa. Jakże 

to, że dzisiaj los zrządził inaczej! Czyż Opatrzność, 
która nie dozwoliła, aby nawet stworzenie takie 
podłe jak żmija, stało się niewinną ofiarą ptaka, 
czyżby ta sama Opatrzność prze:;maczyła na mego 
kata istotę stokroć gorszą od węża? Nic, przezna
czenie to bajka, tezeba mi szukać innej drogi wyjścia! 



., 

Namyślałem się długo, długo. Szukałem jakie
gokolwiek sposobu, niestety, nie miałem przy sobie 
noża nawet. W tejże chwili wzrok mój padł na 
sztylet zatknięty za pasem żołnierza; ach, gdyby go 
tak zdobyć ... 

- Oo tak stoisz?-krzy knął turczy n. 
Poszliśmy dalej i wstąpiliśmy teraz na samotną 

pustą polankę między górami. Żołnierz zaczął się 
niepokoić chwytając raz po raz za broń. swoją. ~ą
dziłem, że koniec mój się zbliża, nie chciałem Je
dnak umierać; jeżeli gad lichy ma prawo do życia, 
czemuż miećby go nie miał chrześcijanin? Przysta
wałem chcąc postępować równocześnie z turkiem. 

- Idź prędzej, idź prędzej!-naglił tamten. 
Zatrzymałem się, aby poprawić rzemyki przy 

mych sandałach, on stanął nademną. Obserwowałem 
go nie podnosząc głowy, rękojeść z kości słoniowej 
sztyletu kluła mnie w oczy. 

- Spiesz się, Ormianinie! - krzyknął na rnme, 
widząc mą powolność. 

W mgnieniu oka podniosłem głowę i wyrwa
łem mu sztylet z za pasa, a zanim przerażony 
oprzytomniał, wtłoczyłem mu stal ostrą w samo 
serce. J ęlrnął i padł na ziemię, ja zaś byłem ocalo
ny, a· oto jest sztylet, który mnie wy bawił". 

To mówiąc Kai, wyciągnął z za pasa sztylet 
z rękojeścią kościaną i położył go na stole. 

Wszyscy oglądali w miluzeniu straszne narzę
dzie, które w ręku ludzkim przecięło splątany wę
zeł losu! Mizerny, nic nieznaczący Kai urósł od ra
zu na bohatera, był olbrzymem, który panował nad 
przeznaczeniem i drwił sobie z niego. 

- Tak, nie wierzę w przeznaczenie -- powta
rzał, ale słowa jego nie wywoływały już szyderstw 
i oburzenia, lecz przeciwnie głębokie poszanowanie. 
Wziął potem broń. swoją, zatknął ją za pas i wy
szedł, wieśniacy za5 zamilkli zdumieni. 

Siostry sjamskie. 

Tymczasem na dworze burza szalała dalej, a w 
dzikim poświście wichru zdawało im się , że słyszą 
jakieś grnżne głosy wołające zemsty! z0msty! 
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ś. p. Henryk Dobrzycki, 

Dr. medycyny, znany w Warszawie .lekarz~ o~~wa
tel i patrjota, zmarł w 71 roku życia. s:n-1.erc Jego 
okryła szerokie koła szczerą żałobą, gdyz s. _P· .Do
brzycki cieszył się nie t~ lko og~lną sympa~Ją Jako 
człowiek, lecz zarówno Jako dzrnłacz na hc;znych 
po1ach społecznych umiał pozyskać sobie ogólny 
szacunek. 

Urodzony w roku 18-!3 w Kaliszu, śp. Dobrzy
cki po ulrnńczeniu szkół w rodzin.nem_ mieście , w 
roku 1858 zapisał się do szkoły sztuk pięknych, na
stępnie wstąpił Cło akademji medyko- chi:urgicz~ej 
w \Varszawic. Uniwersytet ulrnń. czył w \\ rocławm. 
Roku 1866 objął stanowisko lekarza szpitala św. 
Józefa w Mieni. Dzięki jego staraniom powstała tam 
pierwsza w Królestwie lecznica klimatyczna ~la 
ubogich chorych piersiowo. Od r oku 188-± był kie
rownikiem zakładu kumysowo-klimat ycznego w Sła
wucie. W roku 1801 piastował godność wiceprezesa 
Towarzystwa lekarskiego w \\r arszawie. Należał też 
do założycieli pisma ,,Klinika", zamienionego póź
niej na ,,Medycynę". Napisał liczny szereg prac 
cennych i pożytecznych. 

Jako wiceprezes sekcji dla budowy pomnika 
dla Chopina, uaszego wielkiego genjusza muzyczne
go, i na tern polu rozwinął owocną działalność. Nie 
danem mu było niestety doczekać się plonu swej 
pracy. 

Sp. Dobrzycki czynny był też przy założeniu 
kasy imienia Mianowskiego. N a kongresie między
narodowym lekarskim w Rzymie w r. 189± wniósł on, 
aby urządzono międzynarodową sekcję prasy lekar
skiej na każdym z kongresów następnych. W niosek 
jednomyślnie uchwalono. W roku 1890 odbył się 
jubileusz niespożytych zasług jego. U czczono go 
wtedy jako wybitnego męża nauki i zasługi. 

Sp. Dobrzycki należał wreszcie do szczerych 
pr~yjaciół i zwolenników na~zego „Ziarna", które 
popierał czynnelJ.l swem współpracownictwem. I z 
tego tytułu należy mu się hołd dla jego zacnych 
myśli i uczuć. Cześć jego pamięci! 



Kronika polityczna. 

\V Berlinie zaszedł wypadek, który ja~krawe 
rzu.::a światło na niesłychaną butę i wprost zbro
dniczą nienawiść prusaków. Chodziło o dzieci pol-
8kie tamtrjszej kolonji, które przystępować miały 

w kościele św. Pawła do Komuoji św. Obrzęd od
być miał się w języku ojczystyrn.·;-rodziców i rnło

clzieży, która poprze 1nio przez ks. posła Kurzaw
skiego i jednego z księży lrnszubskich od powiednif' 
otrzymała przygotowanie. \Vobec zapo·wie<lzianego 
uroczystego aktu zebrało się w k1asztorze oo. do
minikanów około tysiąca polaków na nabożeństwie 
oraz f)O dzieci do przyjęcia św. Sakramentów. P o 
ukończeniu mszy dzieci i ich rodziny oczekiwały 
na akt Komunji św. , ale nadaremnie. N areszcie wy
szPclł z zakry8tji zakonnik o. J akób i oświa<lcz·d 

ostrym tonem, że komunja dzieciom pobkim i ir h 
roclzicom udzielona nie będzie, a zarazem wezwał 
ic;h do niezwłocznego opuszczenia świ~tyni. 

Polacy, nie zrozumiawszy na razie o co idzie, 
czekali dalej . \Vówczns ukazał się drugi zakonnik 
o. Arnan<lus i wezwał zgromadzonych powtórnie je
:-;zcze 08trzejszym tonem do opuszczenia kościoła. 
\Y świątyni rozebrzmiał okrzyk jednomyślnego pro
testu na ten niesłychany w dziejach kościoła po
stępek . 

Rozmieszczeni w świątyni tajni policjanci, we
zwani naprzód przez przeora klasztoru zaczęli wy
pycl1ać dzieci oraz ich rodziny z kościoła, gdy to 
jednak nie odnosiło skutku wobec opon1 wiernycJ1 1 

przeor wez·wał z poblizkiego odwachu 20 policjan
tów. Niebawem oddział zbrojny pod dowództwem 
oficera policji \Ykroczył do kościołn z obnażonrmi 
szal1larni. Oficer, stanąwszy na stopniach ołtarza, 

oświadczył po niemiecku: „ \Vzywam w imie11iu pra
wa do opuszczenia kościoła". Jednocześnie zebrani 
policjanci wyrzucali zebranych z śwjątyni siłą. 

Po calem tern zajściu, przed kościołem patrolo
wała policja z nabitymi rewolwerami, obawiając się 

J"O:t,l'llChów. 

Niecny ten postępek wywołał nadzwyczajne _obu
rze11il' w całej kolunji polskiPj Berlina, a nawet 
i-; potkał się z ostrą kryty ką protestantów. 

Rzeczą jest niewątpliwą, że sprawa ta będzie 

prze, Jmiotem interpelacji w sejmie i w parlamencie. 
:Miej my nadzieję, że w ten sposób będzie spełniona 
tylko c;zęść zadania. Należy się postarać, aby cały 
świat cywilizowany cluwiedział się szczegółowo o nie
słychanym akcie gwałtu, świadczącym jeszcze raz 
z \Yyjątkowym naciskiem, cło czego zdolne są dzi
siejsze Niemcy. 

Podobnie jak prusacy w :Xiemczech, grasują w 
nowej rzeczypospolitej chińskiej żywioły dzikic>, na
ruszające spok<'.1j kraju i życie jPgo mieszka1'1ców. 
Są to niszczycielskie zagony band rozbój uiczych 
pod '"oclzą Bailanga1 zwanego przez przerażollą lu-

dność „ białym wilkiem". hlianowirie zagrożona jest 
prowincja Chanun przez herszta, którego nazywają 
tam już królem. Jego oddzi ały nie są bynajmni ej 
luźną hordą, l ecz czynią raczej wrażenie regu1arne
go wojska. Mimo że prowincję przecina kolej z Pe
kinu do Hankan, rząd Jua.nszikaja nie zdołał przy
wrócić w niej spokoju i porządku, a co gorzej, wy
słane prneciw „białemu wilkowi" wojsko, przeszło 
na jego stronę . Baila.ng zdobył miasto Luantszu 
i wyrżnął w pien całą ludność, przyczem poniósł 

śmierć rnisjouarz francu8ki ks. Riche, a wielu in
nych zakonników niemieckich i angielskich wtrąco

no do więzieuia . Również i miasto Szutszeng stało 
się pastwą płomieni. 

Początkowo Jnanszikaj próbował układów z 
„białym wilkiem". \Vysłał do niego pośredników, 
którzy mu zapowiedzili, że w razie poddania się do
browolnego otrzyma rangę jenerała. „Biały wilk" 
wy~miał jednak posłów. 

- Na co mi ranga .ienerała - odrzekł im. - -
Ja od dawna mam już znacznie wyższe stanowisko. 

\V ostatrnch czasach akcja, przeds i ęwzięta przez 
bandy rozbój11icze, coraz bardz iej nabiera charakte
ru politycznego. „Biały wilk" nawiązał już rokowa
nia z mandarynami poszczególnych prowincji, któ
rzy przyrzekli mu swą pomoc. \Viadomem je8t tak
że, iż z Szanghaju otrzymuje bron i amunicję, za
mawianą nawet w fabrykach europejskich. 

Lech. 

Z blizka • 
l daleka. 

Zaćmienielksiężyca, zapowiedziane na czwartek 
rano dnia 12 l>. m. odbyło się przy mroźnej pogo
dzie i czystem niebjr w czasie oznaczonym. Około 

godziny 6 c ień ziemi zakrył niemal zupełn i e całą 

tarczę księżyca, która nabrała koloru ciemnordza
wego. Kto odżałował trudu i podniósł się wcześnie 

z łóżka, miał sposobność zobaczenia ciekawego zja
wiska astronomicznego. 

Ofiara miłjonowa. Zmarły przed trzema tygo
cl niarni w Lwowie l ekarz, śp. Alfred Burzyi1ski1 za
pisał cały swój majątek, wartości miljona koron na 
cele skautów polskic}i. Z woli matki zarząd Sokoła 
1 wow ski ego objął zara h administrację zapisu . Szla
chetny ofiaroclowc[L przeznaczył nadto zbiory swe 
i galerję obrazów dla muzeum narodowego na 
\Vawelu. 

Skarb w „garbie · żebraka. \V San Francis ko 
aresztowano za jakieś przewinienie pewnego 70-le
tniego żebraka, mającego wielki garb. Przy rewizji 
okazało się, że garb był !:>ztuczny i składał się z 
puszki blaszanej, w której znajdowało sict w gotów
ce i papierach około 70 tys. rubli. 



~ozdz ie!enie sióstr sjamskich. \Y ohecnośe;i kil

ku lekarzy oraz studentów rozdziel ił znany chirurg 

francuski, Le F ilatre, w paryskiem sanatorjum, dwie 

zrośn i ęte trzymiesięczne siostrzyczki Operacja, do 

której trzeba było sporządzi ć osobne, maleń.kio in

strumenty, trwała kwadrans: a wy11i k jc>j jr st tak 

zadawalający, że upoważnia do nadziej i utrzymania 

dzieci przy życiu. 

Megiery angielskie. \V Glasgowie przyszło clnia ~ 

b. m . na zebraniu sufrażystek, na którPm przema

wiała znana agitatorka p. Panckhurst, do zajść po

ważnych. \V edług oświadczenia, urzędników, walka 

policji z sufrażystkami była tam o wiele zawzi ętszą 

od wszystkich po przed nich. Policja chąc aresztowae 

Panckhurstową, której, jak wiadomo, zabron iono 

wszelkich występów, 11atrafiła na ogrodzenie, skła

dające się z płotu kolczastego, zręcznie osłoniętego 

kwiatami, tak że policjanci poranili się. Kobiet:y 

broniły s i ę wszystk iem, co tylko miały pod ręką: 

rzucały krzesła i różne przedmioty na wdzierających 

s i ę policjantów. Zmuszeni byli w koi'i c u użyć swych 

g umowych nahaj ek, alo kobiety iem nie odstraszy

ły się. Trzy lekarki sufrażystki w przyległym po

koju zajęły się r ,rnnomi kobietami, których było 

około 20-tu. 

K obiety nastę:gnie usiłowały przypuścić szturm 

do centralnej stacj i policyjnej. 1 tam przyszło do 

dzikich scen, gdy policja konna i piesza zastąpiła 

im drogę. Panckhurstową aresztowano. \V więzieniu 

rozpoczęła nalycli miast strajk głodowy i nie przyj

muje żadnych pokarmów. O aresztowaniu tom do
noszą jeszczG' z L ondy nn: P anckhurstowa wygłaszała. 

właśnie ffiO\Yę w Glasgowi o, gdy do sali wkrocr.yła 

nag l e policja. Sufrażyslki przyjęły policję strzałami, 

rzucały rninjatnrowcmi bombami, 11apdnionemi kwa

sem siarczanym i doni czkami na głowy policjantów. 

l)olicjanci z swej strony wy ciągnęli palki i sztur

m e m zdobyli trybunę, gdzie ukryta była Pancklnu 

stowa, p oc7.Pm dokonali aresztowania. Kilkanaście 

usób j est ranny ch, a kilku policjantów odniosło ra

ny poważne. 

\V sam dzień bitwy sufrażystek w Glasgowie 

j,,clna z ni ch dopuściła się szalonego i brutalnego 

czynu. \V londy11skiej gale1:ji narodowej znajduje 

się słynny obraz Velasqueza „ V onus z z'Yierciadłem", 

zaku_piony za pół rni lj ona rubli z skłarlek narorlo

wy cb. Mimo czujności dozorców wtargnęła d() gn.

l erji szalona niewiasta, Uarja Ri chardso n, i kilkoma 

błyskawicznemi uderzeniami siekierki wykouała 

7 cięć, niszcząc wspaniaty ob1:az niemal doszczętnie. 
Miała to być zemsla za uwięzi enie pani Panckhurst, 

którą wandalka nazwala przed sądem „najwspanial

szym charakterem bi storji współczesnej'' . Podzi wiat: 

należy nie sły chaną cierpli \\'Ość anglikó"·, którzy t e

go rodzaju kobiet ni c wysyłają clo jakid1ś wysp bez

lud11ych, g clzieby mogły do woli dać uj ści e swej 

wściel<~ości - bez szkody dl a społeczeilstwa . 

Zawieje śnieżne, deszcze i powodzie nawiedziły 
Anglję, zachodnie Niemcy i \Vęgry. \V szędzie ży
wi oł mol.:ry liczne poczynił spustoszenia. 

O. Alfons Jędrzejewski, paulin jasnogórski, zna

komity mówca, znany z swej pobożności i gorli wo

ści zakonnik, opuszcza ku wielkiemu żalowi ludno 

ści J asn~ Górę i udaje się z rozkazu swej władzy 
duchownej do Koła, gdzie obejmuje urząd rektora 

prastarego klasztoru Lcrnardynów. 

z ruchu uprzemys.łowienia krain. 
Kursy budowlane i mularskie, przy muzeum rzemiosł 

i sztuki stosowanej, Chmielna 52, urządzane o.d lat 24 przez 
cech majstrów mularskich, urządziły zakończeme swego .roku 
szkolnego pokazem prac 133 uczniów. Kursy te dzielą się na 
trzy lata; I rok obejmuje konstrukcję wiązań murów~ perspek
tywę izometryczną i początki planów; I I rok teorię rzutów, 
perspektywy i cieniów, w dziale budowniczym pod.stawy. zas~
dnicze i sklepienia; II! rok budowę schodów, projekty 1 obli
czania. Obok tego odbywa się na wsz~stkich trzech kursa~~ 
nauka rysunków ręcznych. Przez ostatnie trzy lata prowadził! 
wykłady budowniczowie: Józef Zawadzki, Wacław Stępowski 
i Mieczysław Mańkowski . W sali zebrano ogółem około 8,000 
rysunków, świadczących o doskonałych postępach uczniów, 
zdumiemiewąjących ścisłością i pomysłowością wykonania, oraz 
o prawidłowej nauce nauczycieli. 

Za pełną poświęcenia i zapału pracę instruktorów przy 
otwarciu wystawy jeden z ucznió~ wygłosił szczerze odczute 
dla nich podziękowanie. 

Wobec ostatniej katastrofy budowlanej na Pradze, gdzie 
pod gruzami nowej kamienicy znalazło śmierć kilka osób, kur
sy te oraz ich wynik zasługują na najszersze uwzględnienie 
społeczeństwa i zawodowców. 

Z piśmiennictwa. 
Wt St. Reymont. Kok 1794. Część I. Ostatni sejm Rze

czypospolitej. Powieść historyczna. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
Warszawa. 

Dzieło to znakomitego pisarza pozostanie w literaturze 
jako utwór nie tylko powieściowy. Obraz społeczeństwa, któ
re zapracowało sobie na upadek, przedstawiono tu tak plasty
cznie i z taką siłą siłą moralną, że po za wszelką wartością 
czysto artystyczną przemiawiać przez długie lata będzie do 
sumienia polskiego. 

. Figury Stanisława Augusta, biskupa Kossakowskiego, 
Ankw1cz.a, senatorów i posłów sejmowych, Sieversa i innych 
złowrogich doradców - stają przed nami w całej wierności 
hist.orycz~ej . N.ie n:rniej wiernie oddany jest ruch i życie epoki. 
Opis po~1edzen seJ1nowych, narad zaprzedańców senatorskich, 
baló~, sielanek, dokumenty obyczajowości i moralności schył
kowej, znalazły w autorze „Ostatniego sejmu" prawdziwie 
skrupulatnego portrecistę. 

Nie. b~z bolesnego uczucia czyta się „Ostatni sejm Rze
czypo.spolitej''. Na prokrustowem łożu rozciąga Reymont wi
nowajców epoki. Z całą siłą tego właśnie uczucia pokrzy\ł
dz.onyc~ P!·awnu~ów odbywa sąd nad nikczemnikami i trupa
mi. su~1ema. St? ją. przed ~ami oskarżeni: upadek wiary, prze
dajn.ośc, ~aślep1en1e, c~mzm mężczyzn, rozwiązłość kobiet, 
o~ojętnośc n.arodowa, n.1kczemność czynów, faryzejstwo słów, 
memoc 1:11Yśli - pustyma ducha. 

Mimo to nie je~t „Ostatni sejm" okrzykiem rozpaczy, 
a to ~ teg~ p~wod~, ze auto; na\yet w tym najczarniejszym 
okresie dz1eiow me przestaje wierzyć w odrodczą energję 
narodu. 

* 
„ • " * * . „Sp1ewaka. nume.r na marzec, zawiera: Od Wydziałów 

z.w1ązków ~ół Śp1ewack1ch, Muzyka w Polsce, Wieszczka skrzy
piec (dokonc~en 1e), !{oł~ Śp . w. Lubaszu, Z życia kół i towa
rzystw orga!11sto~sk1ch 1 Rozrr:ia1tości. „Śpiewak" jako jedyne 
tego ro9za.lu pismo zasługuie na jak największe rozpo
wszechn1eme. 

Num_ery. ~a okaz darmo i opł. wysyła: K. T. Barwicki
Poznań, Połw1ejSka 35. 

,„P r~ewod!"'ik bibljograficzny". Wyszedł z druku w zwięk
szone.! obiętośc.1 (za styczeń-luty) zeszyt miesięcznika kryty
~z!10-Jllf.~r111acyjneg~ p. t. „Przewo~lni.k bibljograficzny", zawie-
1 a;ący liczne recenzie, sprawozdama 1 artykuły. 

~~ 
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Królowie polscy, 
Obraz rysunku j. Matejki, kolorowany przez M. Ger
son-Dąbrowską, wykonany litograficznie w 18 kolo
rach, wyszedł w nowym nakładzie księgarni Jana Fi
szera. Portety 40 królów polskich ułożone są na tle 
godeł narodowych i herbów Polski, Litwy i Rusi. Roz
miary dużego kartonu 74X 100 cm. Pięk~a i barwna 
łitografja oraz przedewszystkiem wzniosły temat i pra
ca najsławniejszego malarza polskiego zalecają wspa
niałe to wydawnictwo. Obraz, stanowiący prawdziwą 
i cenną pamiątkę narodową, winien znajdować się w 
każdym domu polskim. 

Dzięki pomyślnemu układowi z firmą księgarską 
Jana Fiszera możemy Czytelnikom „Ziarna" ustąpić 
obraz ten po cenach zniżonych i to na grubym pa
pierze kartonowym po 2 rb. (zamiast 3 rb.); a pod
klejony płótnem na wałkach po 3,50 rb. (zamiast S rb.). 
Koszty przesyłki obrazu wynoszą SO kop., drugiego 
85 kopiejek. 

Zamówienia i przekazy adresować należy do Ad
ministracji „Ziarna" z nadmienieniem, że wysłaną su
ma (2,50 rb. lub 4,35) przeznaczoną jest na dostar
czenie obrazu „ Królów Polskich". 

Zachęcamy raz jeszcze naszych Czytelników do 
skorzystania z rzadkiej sposobności nabycia dla domu 
swego pięknej i patrjotyczn~j ozdoby. 

~~~~~~~~~i~ 
ZAGADKI. 

(DLA DZIECI). 

Nóg nie mam, przeci eż spieszę, co mi starczy mocy, 
Rzucam góry, a zwiedzam rnzmy i m orza, 
Coraz dalej wciąż bieżę j ak we dnie t ak w nocy, 
A jednak swojego nie opuszczam łoża. 

* * * \V j ednej beczułce j ednakiej treści 
Płyn żółty z białem razem się mieści, 
A choć beczułkę kto i potrąci 
Obydwuch płynów nig dy nie zmąci. 

* ~ * Za rozwiązanfe trafne przez dzieci obu zagadek 
wyznaczyli śmy osobne dla njch nagrody w książe
czkach odpowiednich. 

Znaczenie szary z nr. 10 „Ziarna" 
SARAGOSA 

z Noworadomska, L. Roszkowska z Słucka, t--1. Piskorski z Pa
bjanic, Skwierczyński, I. Mazurkiewicz z Chełma . 

Nagrody książkowe wylosowano dla p. A. Kolińskiej 
z Mrozów i W. Kwiatkowskiego z Warszawy. 

NEX:ROLOGJ"' ..A.-
. Ś. p. Bronisław Radziszewski, prof. uniwersytetu lwow-

skiego, obywatel honorowy stolicy galicyjskiej zmarł w 75 ro
ku życia. Urodził się w Warszawie i kształcił się w Moskwie 
a ~a.stęp nie .. w Belgji. ?- zawodu był chemikiem i w tej dzie~ 
dz1n1e rozw11ał swą działalność nauczycielską w Lwowie. Był 
człon_ki_e~ Akademji u~iejętn?ś.ci yv Krakowie i lwowskim raj
cą m1e1sk1m. Dla nauki polsk1e1 niespożyte położył zasługi. 

SPROSTOWANIE. 
W artykule z NQ 11 p. t. „Gubernja Chełmska" str. 165, 

trzeci wiersz od góry czytaj zamiast księstwa „lubelskiego" 
łitewskie110 

Od Administr...tcji. 
. Do numeru niniejszego (12) załączamy M o 

„SMIEOHU" dwutygodnika humorystyczno-8atyry
cznego. 

Prosimy o wczesne odnowienie przedpła
ty na kwartał 11-gi. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
WP. I. Mazurk. w Chełmie . Wysyłka książki polecona ko

sztuje 20 kop. Można przesłać w markach pocztowych w liście. 
WP. F. D. Sob. w Kajali. Wysyłamy komplet od 1 sty

cznia r. b. Za pierwsze półrocze należy się jeszcze 50 kop. bo 
prenumerata roczna wynosi 7 rb . Okładka albumowa do „Swią
tyni sławy narodowej" osobno 40 kop. 

JMC. ks. Maz. w Stopn. „Skarbczyk domowy" czyli książ
kę pożyt. wiadomości wysyłamy , prosząc o nadesłanie w mar
kach poczt. 25 kop. Prenumerata roczna wraz z okładką do al
bumu „Świątynia sławy narodowej" wynosi rb. 7,40. 

WP. J. Kornat. w Grodz. Stosownie do życzenia potwier
dzamy odbiór rb. 6,75. 

WP. Z. Jaw. w .Łodzi. Obrazy do „Świątyni sławy naro
dowej" są, w druku, taksamo oddaliśmy już do roboty okład
kę . O ·terminie wysyłki zawiadomimy osobno naszych czy
telników. 

WP. J. Ptasz. w Ostrów. Nr. 1-9 „Ziarna" wysyłamy po
nownie. Z dodatków książkowych za rok 1913 mamy jeszcze 
„Pamiętniki Falkowskiego" i „Skarbczyk domowy" po 25 kop. 
wraz z przesyłką; dalej Gryfa „Na przełomie", K. Laskowskie
gC? (El~) _ „Ek~nom-tragik", M. Doma~skiej_ „Blaski" - w. opra
wie płoc1enne1 po 40 kop. W sprawie książek stolarskich ze
chce się WPan zgłosić do Oddziału Muzeum przemysłu i rol
nictwa, Warszawa, Chmielna 13. 

, , 
TRESO N-ru 11. 

Katechizm narodowy. - Że mam u ramion smulku skrzy
dła czarne ... W pustyni„. wiersze J. Węgleńskiego.-Nowy Jork 
pod śniegiem. - Guberoja Chełmska (dok.).-Piotr Jaxa Bykow
ski: Pamiętniki włóczęgi. Myszures (c. d.).-Amilkar Cipriaoi.
Przeznaczenie, opowieść ormiańska (dok.). - Śp. H. Dobrzycki.
Kronika polityczna. = Z blizka i daleka. - Z rucliu uprzemy
słowienia kraju. - Z piśmienni ctwa - - Królowie polscy. - Za
gadki. - Nekrologja. - Sprostowanie.-Od Administracji.-· Od-Dobre rozwiązania nadesłali: Karszo-Chmielewski, W. Kwiatkow- powiedzi Redakcji. 

ski, Marja R. z Podzamcza, K. Dąbrowski z Skarżyska, Adam Ilustracje. Anna Jagiellonka. - Łaszr,zów, ruiny kościoła Kucewicz z Tuczyna, A. Koczerginówna z Dzietrznik, M. Mar- jezuickiego.-Kościół franciszkanów w Zamościu.-Typy włośr.ian cinkowski, R. Kurdybanowski z Borodzianki, J. Kuc z Sokoło- z wsi Majdan księżopolski. - Modlitwa matki. -:- J. Munek: Po wa, Ed. Szwarc z Dziepołci, Z. Kulesza z Słomnik, H. Majew- pierwszym strzale.- A. Chrooow: Łosie w drodze.-Jao Mat<'jko: ska z_Suwałk, A. Kolińska z Mrozów, H. Michalska, Sz. Mika Królowie polscy. -Siostry sjamskle.-Śp. H. Dobrzycki. 
~ ~~~·~~r:::::J~~r:::::J~r:::::J 

P RZ E D PŁ AT A na tygodnik „ZI.AR::t'TO" "'tJVraz z "'tJVszystkimi 58 d.od.atkami wynosF 
w Warszawie rocznie rubli 6, półrocznie rb. 3.00, kwartalnie rb. 1.50, z przesyłką pocztową rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3,50; 
kwartalnie rb. 1.75, wgranicą rocznie koron 20, albo marek 17, półr. k. 10, albo m. 81/ 2, kwart. k. 5 albo m. 4.25 albo 1 dolar. 

1f Dres ReDakcji i if Dministracji „Ziarna" w Warszawie: lamka 46, telef on ReDakcji 40Z-44. 
Redaktor i wydawca: L. Marjan Wolff. Kierownik literacki: dr. fil. Tadeusz Jaworski, przyjmuje codz. od 6-7 ppł. 
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